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Monika Radzikowska (Fundacja Terra Desolata) 

 

Ceramika, duchy i piasek w butach, czyli jak uczyć o 

dziedzictwie kulturowym 

 

Dziedzictwo kulturowe to słowo-wytrych we wszelkiego rodzaju wnioskach o dotacje 

konkursowe i w sprawozdaniach archeologicznych. Na każdym kroku podkreśla się, jak bardzo jest 

ważne i potrzebne dla budowania społeczeństwa świadomego swojej kultury. Jeśli chcemy, żeby 

nie było tylko pustym słowem, powinniśmy uwzględnić je w programie nauczania. Jak to jednak 

zrobić, aby – po pierwsze – nie zdusić uwagi uczniów w zarodku oraz – po drugie – wpisać się 

w obowiązkową podstawę programową, do której realizacji nauczyciel jest zobowiązany?  

Zacznijmy od tego, czym w ogóle jest dziedzictwo kulturowe. Kiedy patrzymy 

na występ ludowego zespołu śpiewającego tradycyjne, zanikające już pieśni – nie mamy 

wątpliwości. Podobnie jest w przypadku regionalnych zwyczajów świątecznych, zamków 

pamiętających średniowiecze, tkanin dwuosnowowych i wielu innych przedmiotów czy zjawisk. 

Kiedy jednak spojrzymy na fragment pola ornego, na którym znajduje się stanowisko 

archeologiczne, można mieć wątpliwości: przecież nic tu nie widać, a nawet jeśli rolnik podczas 

pracy znajdzie kawałek potłuczonego garnka, to czy to w ogóle coś znaczy? A jednak – to również 

jest dziedzictwo, które warto ochronić. Postaram się w niniejszym tekście opowiedzieć z punktu 

widzenia archeologa i edukatora, dlaczego jest to wartościowe i jak w ciekawy sposób można o tym 

uczyć.  

Archeologia to nauka zajmująca się materialnymi, niepisanymi przedmiotami 

wytworzonymi przez człowieka. Każdy uczeń spotyka się z nią przynajmniej raz, gdy uczestniczy 

w lekcji na temat podziału źródeł historycznych. Traktuje się ją jako uzupełnienie wiedzy czerpanej 

z kronik, listów, spisów i innych tekstów. Jednak w przypadku opowiadania o czasach sprzed 

wymyślenia pisma, archeologia jest właściwie jedynym źródłem do rekonstrukcji przeszłości. 

Na przytoczonym wyżej polu możemy znaleźć dawną osadę, cmentarzysko albo nawet ukryty skarb 

– świadectwo niespokojnej epoki, zmuszając pierwotnego właściciela do ucieczki. Przedmioty 

zapełniają muzealne gabloty, badacze analizują ich stylistykę, która pomaga im wyznaczać 

chronologię i wpływy różnych kultur. Nie jest to jednak cała archeologia. Przedmiot z muzealnej 
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gabloty sam w sobie może nam opowiedzieć tylko część swojej historii. Do pełni całości 

potrzebujemy jeszcze kontekstu znaleziska.  

 

Miecz znaleziony na cmentarzysku Jaćwingów (fot. Fundacja Terra Desolata) 

 

 

Jeżeli fragmenty zalegają blisko siebie, mogą pochodzić z tego samego naczynia (fot. Fundacja Terra Desolata) 

 

Miejsce, w którym archeolog znajduje zabytek, ma bardzo duże znaczenie. 

Czy znajdował się on w warstwie spalenizny, czy może w rogu dawnego domu, między 

narzędziami? Czy leżał płycej czy głębiej niż inne zabytki? Czy został spalony? Czy były wokół 

niego ślady szczątków organicznych? Pytań może być wiele, a odpowiedzi, które możemy 
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wyczytać z ziemi, pomagają nam zrekonstruować obraz pradziejów. Możemy w ten sposób 

odtwarzać funkcje poszczególnych budynków, zwyczaje pogrzebowe dawnych ludów, 

chronologię… Kolor ziemi, w jakiej znajdujemy przedmiot, dopełnia informację o nim – każda 

bowiem ingerencja w grunt (budowa domu, wykopanie dołu itp.) zostawia ślad. Dlatego tak 

ważnym etapem prac archeologicznych jest dokumentacja, a regularne, kolorowe kształty widoczne 

w terenie np. z powietrza, mogą pomóc przy lokalizowaniu nowych stanowisk archeologicznych. 

Uświadamiając uczniom (a także dorosłym) znaczenie kontekstu i otoczenia przedmiotu 

znajdowanego w ziemi, pozwolimy im łatwiej zrozumieć, dlaczego fragment pola, na którym 

na pierwszy rzut oka nic nie widać, wymaga ochrony. Jest to ważne szczególnie w obecnych 

czasach, gdzie zagrożeniem są nie tylko prace rolnicze lub leśne, ale także nielegalne poszukiwania 

z wykorzystaniem wykrywaczy metali. To narzędzie, bardzo użyteczne podczas poszukiwań 

nowych stanowisk, przy świadomym jego używaniu może się przyczynić do odkrywania historii. 

Niestety, na skutek niewiedzy i nieznajomości przepisów, bardzo często amatorzy poszukiwań 

niszczą w ten sposób stanowiska archeologiczne, nawet mimo braku złej woli.  

 

Czarna plama w ziemi może świadczyć o spaleniźnie. Tu widoczny jest pradziejowy grób ciałopalny. Podczas badania 

jego zawartości przestanie istnieć. Dlatego tak wielkie znaczenie ma prawidłowa dokumentacja (fot. Fundacja Terra 

Desolata) 

 

Dobre praktyki najlepiej jest kształtować  już na etapie edukacji szkolnej, dlatego 

wspominając o archeologii  i dziedzictwie kulturowym, dobrze jest zwrócić na to uwagę. Co więcej, 

źródła materialne pozyskiwane wykopaliskowo są bardzo wdzięcznym tematem 
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do przeprowadzenia ciekawych i aktywizujących zajęć. Poniżej przedstawię kilka pomysłów, 

do zastosowania podczas lekcji w szkole. Nawet jeśli nie posiadamy profesjonalnych rekwizytów, 

możemy użyć prostych, codziennych przedmiotów, które pomogą uczniom wyobrazić sobie, 

na czym polega archeologia.  

Pierwszą z takich metod jest „historia w słoiku”. Wymaga dużego słoika lub innego, 

przezroczystego naczynia (np. cylindrycznego wazonu lub pojemnika) oraz różnokolorowego 

piasku. Na dnie naczynia należy umieścić ok. 2-3 cm warstwę ziemi, która będzie naszą bazą. 

Następnie, wykorzystując patyczki, kamienie, liście lub drobne przedmioty, razem z uczniami 

możemy budować poszczególne etapy zasiedlania ziemi przez człowieka. Zaczynając 

od obozowiska łowców-zbieraczy z szałasami i miejscem ogniskowym, poprzez niewielkie osady, 

grody, zamki, pałace aż po współczesne budynki. Zadanie ma uzmysłowić uczniom, że każda 

zmiana wprowadzana przez człowieka w środowisku zostawia ślad w ziemi, a stałe osadnictwo 

może podwyższać jej poziom. Należy więc pamiętać, aby owe ślady akcentować także w naszym 

słoiku: wykopany dół na odpadki należy zasypać piaskiem innego koloru. Ślad po pożarze lub 

palenisku zaznaczamy czarną ziemią. Po domostwach zostają prostokątne ślady w kolorze innym 

niż okolica. Ruiny zamku możemy zaakcentować kilkoma kamieniami. Ważne jest, aby jak 

najwięcej śladów zostawiać przy krawędzi naczynia – tak, aby po zakończeniu zadania można było 

spojrzeć na nie z boku i zobaczyć całą różnokolorową sekwencję zdarzeń. Jeżeli chcemy pójść 

o krok dalej, możemy poprosić uczniów o narysowanie profilu archeologicznego, tak jak robią 

to badacze na wykopaliskach.  

 

Przykład opisu powstałych warstw w naczyniu (fot. Fundacja Terra Desolata) 
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Elementy archeologii można wprowadzać także dzieciom młodszym, w klasach 1-3. 

Do tego celu świetnie nada się szkolna piaskownica – można w niej wykonać zadanie „wykopaliska 

w klasie”. Potrzebujemy do tego celu drobnych przedmiotów, które na potrzeby lekcji staną się 

„zabytkami”. Mogą to być drobne monety – stare lub z innych krajów – figurki, fragmenty 

potłuczonych, ceramicznych naczyń, krzemienie, stare ozdoby i wszelkie inne rzeczy, które można 

znaleźć w piwnicy i na strychu. Wszystkie należy zakopać w piaskownicy. Aby jednak zadanie 

miało wymiar dydaktyczny, dobrze jest podzielić piaskownicę na kwadratowe sektory 

(np. za pomocą sznurka) i przygotować karty zabytku, na których uczniowie będą mogli zaznaczyć, 

w którym miejscu piaskownicy znaleźli swój zabytek oraz wykonać rysunek.  

 

Przygotowana do zajęć piaskownica podzielona na sektory (fot. Fundacja Terra Desolata) 

 

W przypadku zajęć dla dzieci starszych, archeologiczną piaskownicę można 

wykorzystać jako jeden z elementów „zabawy w detektywa”. Jest to rodzaj gry terenowej, w której 

uczniowie wcielają się w archeologa i muszą przejść przez wszystkie etapy pracy naukowej. I tak, 

pierwsze zadania powinny dotyczyć kwerendy: uczniowie mogą wyszukać konkretną informację 

w książce lub na mapie. Warto pamiętać, aby był to rodzaj zagadki, która doprowadzi uczestników 

do kolejnego etapu. Kwerenda pomoże uczniom znaleźć właściwe miejsce, gdzie powinni 

prowadzić swoje „wykopaliska”. Tu można przygotować kilka pudełek z piaskiem, oznaczonych 

cyframi. Poprawne wyszukanie informacji podczas pierwszego etapu (rozwiązanie zagadki) 

doprowadzi uczniów do odpowiedniego pudełka, w którym odnajdą zabytek. Z pomocą miarki 

powinni dokonać tu prostych pomiarów (np. od krawędzi swojego „wykopu” – to wymusi na nich 

ostrożne podejmowanie przedmiotu) oraz wyznaczenie krawędzi północnej (za pomocą kompasu). 

Jeżeli mamy więcej czasu, możemy w pudełku zakopać potłuczoną ceramiczną doniczkę. 
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Po wydobyciu wszystkich elementów uczniowie mogą przejść do etapu „pracy gabinetowej” 

i spróbować zrekonstruować całe naczynie poprzez jego posklejanie.  

 

Wyklejanie naczynia ze znalezionych fragmentów (fot. Fundacja Terra Desolata) 

 

Archeologię możemy też wykorzystać podczas omawiania tematów dotyczących 

starożytności – świetnym przykładem są tu Pompeje i Herkulanum, zasypane wulkanicznym 

popiołem. Omawiając ten temat możemy przeprowadzić zabawę „ukryte miasto”. Należy podzielić 

klasę na grupy i każdą z nich wyposażyć w karton i plastelinę. Zespoły wykonują makiety 

starożytnych miast – warto tu pokazać zdjęcia z obecnego wyglądu Pompejów, Herkulanum, Troi 

lub innych. Dobrze jest zwrócić uczniom uwagę, aby oprócz budynków lub ich fundamentów 

wykonali z plasteliny także drobne przedmioty, np. naczynia, narzędzia, biżuterię, sztućce, słowem 

(wszystko, czego mogli używać dawni mieszkańcy). Następnie, wszystkie wykonane prace 

zasypujemy piaskiem. W tym momencie następuje zamiana grup – każdy zespół siada teraz przy 

innej, zasypanej makiecie. Należy rozdać uczniom pędzelki i poprosić o odkopanie ruin – 

jak najostrożniej, aby zobaczyć oryginalny układ elementów. Zadanie to można wykorzystać także 

przy omawianiu wieku osiemnastego, wprowadzając pojęcie klasycyzmu i powracającej mody 

na starożytne wzorce. Jest to przy okazji świetne nawiązanie do narodzin archeologii jako nauki 

i powtórzenie podziału źródeł historycznych.  

Wreszcie, warto napisać kilka słów o rozszerzaniu tematów archeologicznych na kółku 

historycznym. To, na co nie ma miejsca podczas zwykłych lekcji, można rozwinąć na zajęciach 

dodatkowych – szczególnie godne uwagi są tu tematy dotyczące pradziejów ziem polskich, często 

traktowane po macoszemu z powodu znikomej liczby źródeł pisanych. To prawda, że jedyne 

relacje, na jakie można tu liczyć, to ewentualne zapiski rzymskich podróżników poszukujących 
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bursztynu, dysponujemy jednak bogatym materiałem archeologicznym, który z powodzeniem 

pozwala nam na rekonstrukcje dziejów naszych ziem. Mamy tu szereg wdzięcznych tematów – 

nie tylko nieśmiertelny Biskupin i kulturę łużycką, ale penetracje Celtów, echa wojen 

markomańskich, przemarsze Gotów, najazdy koczowników i cały tygiel mieszających się ludów 

i kultur, łącznie z przybyłymi na końcu Słowianami. Historia ziem polskich jest bogata 

i fascynująca, oraz, co istotne, daje okazję do zwrócenia uwagi na potrzebę badania i ochrony 

dziedzictwa archeologicznego, bez którego trudno byłoby nam rekonstruować przeszłość. 

Im większą wagę przywiążemy do edukacji w tym zakresie, tym mniejsza szansa, że powstaną 

nowe teorie spiskowe odwołujące się do miraży na temat Wielkiej Lechii. Warto rozwijać wśród 

młodzieży naukowe pasje – również te w zakresie rzetelnego badania historii.   

  

 

 


